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Bok siq cały przeigralo, 
Ej, kochana młodzi...
Aż tu nagle nieproszony 
\oioy Rok przychodzi!

Pełen siły i młodości.

Już mota z daleka:
Proszę, proszę, jegomości. 

\oma praca czeka!“

\ iejeden się m kącik schroni... 
Lecz nic nie pomoże!

II szystkich Nomy Rok dogoni. 
\ ie umkniesz niebożę!

<7 pmqu noweqo e*&ku

Z glomy my  gna mnet figielki.
Chęć do pracy rozbudzi.
Dział  mo! uczyć się czas miel  ki. 
Już rośniesz na ludzi!

Stary, simy staruszek — Rok Siary 
— szybko zakończył smój żymot i pa- 
nomanie, a młody królemicz — Rok 
I9j6-ty ukoronomał się sam, biorac m  
>me panomanie długi okres 12 nomych 
miesięcy.

Przestąpiliśmy już próg nomego ro­

ku i stajemy na rozdrożu, oglądając 
się za drogomskazem m nieznaną przy­
szłość. 1 oto mpada Wam do rączek 
niniejszy numer „Opiekuna', który ze 
smych szpalt przemamia do W  as jako 
najlepszy przyjaciel, który nietylko ba- 
mi i rozrymkę przynosi, ale staje się 
II aszym najpramdzimszym przemod- 
nikiem i drogomskazem.

Droga Młodzieży! W  roku ubiegłym 
po długiej, przermie, mznomiliśmy my- 
damnietmo „Opiekuna“ , bo licznie na- 
płymały do nas liściki Wasze, dopomi­
nające się smego pisemka. Zdecydoma- 
liśmy się, spełnić Wasze życzenia i 
otrzymaliście m ciągu roku ubiegłego 
piermsze 36 numerom „Opiekuna ‘.

Gdy zrobicie przegląd tych nume­
rom, przekonacie się, że „Opiekun' nie­
tylko bami i uczy, ale i pobudza Was 
do mytężonej pracy nad sobą. — Tym  
zasadom chcemy służyć i nadal.

„Opiekun" bardzo pragnie zapoz­
nać się ze mszystkimi Czytelnikami i 
chcialby przez to stworzyć jedną bar­
dzo wielką rodzinę. Kto z Was chcial­
by do tej rodzinki należeć? — Słyszę, 
jak roolacie m zgodnym  chórze: ja! ja! 
i ja też!.... Ale to nie my  starczy! Trze­
ba przecież się przedstawić, czyli na-

*' - . ■■ ' ..

pisać choć króciutki liścik do ..Opie­
kuna", podzielić się z nim smemi rado­
ściami i smutkami, napisać, jak prze­
szły Wam śmięta, a co też II ani na 
śmieją „Gmiazdor'1 przyniósł . jak idzie 
Wam z nauką i tak dalej i dalej.

„Opiekun" zaprasza II a.s wszyst­
kich do ożywionej korespondencji, a 
miejsca nie pożałuje II ani na smych 
szpaltach.

Przekroczyliśmy szczęśliwie i rado­
śnie granicę czasu, dzielącą stary rok 
od nomego! 7 Bogiem weszliśmy m no­
wy rok, prosząc Wszechmocnego o 
błogosławieństwo dla swych najbliż­
szych, dla siebie idla prac naszych 
rąk.

Redakcja „Opiekuna" przesyłając 
W am, Drodzy Czytelnicy, najszczersze 
życzenia wszelakiej pomyślności, peł­
ni ufności m pomoc Boska, rozpoczy­
namy niniejszym numerem nomy rok 
naszej pracy.

Życzymy sobie, ażeby (o pisemko 
W asze, stało się rzeczywiście Waszem, 
w pelnem znaczeniu tego słowa — a 
więc — ukochana lekturą 11 asza„ ale 
zarazem powstałe z prac Waszych, —  
nadsyłanych do redakcji.

W nadziei, że przy pomocy Boskiej 
praca ta się nam poszczęści, pewni II a- 
szego zrozumienia, głębokiego popar­
cia i chętnej współpracy, wkraczamy 
w nowy rok, wołając:

..Z Bogiem! — pełną parą naprzód  
w nowy rok!

Redakcja „OPIEKUNA".

A przed sobą pracy dużo.
Oj, dużo, dziecino!
Ucz się póki latka służą, 
Zapłaczesz, gdy mina...

1 więc dziatki! kto z was czyta, 
\iech stanie w kółeczko!
Niech was Nomy Rok powita 
Wszystkich nad książeczka!

DZIECI ROSYJSKIE MAJĄ ZNÓW 

CHOINKI.
Wiecie zapewne, że bezbożny rząd 

rosyjski zakazał wyznawania wiary, 
poburzyl kościoły i kapłanów skazał 
na straszne tortury za wszelkie prak­
tyki, związani* z wiarą świętą. — Za­
kazali też bolszewicy i ustawiania 
choinki na Boże Narodzenie.

Obecnie donoszą gazety, że czer­
woni komisarze bolszewiccy wydali po­
zwolenie. iż wolno znowu ustawiać w 
domach choinki, coprawda nie na Boże 
Narodzenie, ale na Nowy Rok.

Miejmy nadzieję, że nowy rok 1936 
przyniesie naszym młodym wschodnim 
sąsiadom tę pociechę, iż na przyszłą 
gwiazdkę śpiewać będą wszystkie dzie­
ci rosyjskie z zupełną już swobodą pię­
kne pieśni kolendowe. — O to prośmy 
dziś Boga — na ten nowy rok.
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IF  OBŁOKACH

(B ajeczka).

—  T raw k a z ie lo n a , raz , d w a, trzy !

—  p o dśp iew y w ał, o d ro b in ę fa łszu jąc .

N ie  ch c ia ło m u się w  szko le ślęczeć;  

w io sn a c iep lu tk a , traw a m ięc iu tk a , p a ­

ch n ąca —  w o ła ł p ó jść za m iasto , n a  

w ag ary . T ak i to  ju ż  b y ł ten A n tek  Ł a-  
p serd ak .

W ięc szed ł i p o d śp iew y w ał.

G d zieś d aleko , g d zie o sta tn ie k o ń ­
czą się b u d y n k i, stan ą ł i g ło w ę zad arł  

w y so ko .

—  H u , h u ! C o  za k o m in !

A  k o m in żó łty , żó łc iu tk i p io n o w o  

p ią ł się w  g ó rę , p ió ru n o ch ro n em  ch m u ­

ry  b u d ząc.
A n tek zad arł g ło w ę jeszcze w y żej,  

u sta ro zd ziaw ił i p atrza ł. P o g o d zin ie  

p atrzen ia sp o strzeg ł, że g rzb ietem  k o ­

m in a c iąg n ie się że lazn a , so lid n a d ra ­

b in k a .
—  T o i ja m ó g łb y m  d o stać się n a  

czu b ek ! —  sp ry tn ie zau w aży ł.

N ic lep szeg o n ie m iał d o ro b o ty , to  

też u czep ił się d rab in y  i zaczą ł p o  n ie j 

w ch o d zić w  g ó rę .

'T y siąc b ły szczący ch  szczeb li, ty siąc  

zard zew iały ch szczeb li, ty siąc o k o p co ­

n y ch  szczeb li...

—  U f! —  stęk n ą ł. —  K ied y w resz ­

c ie te szczeb le się sk o ń czą!
W tem  n a szczy c ie co ś zak lek o ta ło .

—  C zeg o p an tu szu k a , p an ie L a ­

p se  rd ak  u  ?
—  Ł ask aw y d zied zicu . B o cian ie , 

ch cę w siąść n a ch m u rę!
—  K le , k le , to n ie tu m iejsce  startu .

—  T y siąc ty sięcy  szczeb li ju ż p rze ­

szed łem . ty siąc ty sięcy szczeb li m am  

n ap o w ró t zd ep tać?
—  A  d o k ąd k aw aler d ice jech ać?

A n tek ch rząk n ą ł, zaczerw ien ił się . 

S u ro w a m in a  b o cian a i jeg o  d łu g i, p ro ­
feso rsk i n o s m ó w iły w y raźn ie , że d la  

len ió w , łazęg ó w  n iem a zm iło w an ia .
—  D o  szk o ły , p an ie p ro feso rze! —  

stęk n ą ł p o k o rn ie.
—  H a, w  tak im  razie  w ejd ź, p ro szę , 

m o że u d a się stąd  w sk o czy ć .
U siad ł n a  k o lis ty m  b rzeg u tu ż p rzy  

b o cian iem  g n ieźd z ić i czek a ł. N a h o ry ­

zo n cie  co ś się zab ie liło .
L eci b aran , o n c ię ch ętn ie d o szk o ­

ły  zaw iezie . U czep  się m o ich n ó g , to  c ię  

p o d rzu cę .
O d erw ali się o d k o m in a , p o szy b o ­

w ali w o ln y m , łag o dn y m  k ręg iem  i n a ­
g le , h o p . A n tek ju ż sied zia ł n a g rzb ie ­

c ie b aran a .
—  D o  szk o ły , d o  szk o ły  z Ł ap serd a- 

k iem ! —  zak lek o ta ł b o cian n a p o że ­

g n an ie .
A n tek zaś n ie m ó g ł się n ad z iw ić , 

fo ż z d o łu , d io ć n azy w ali je b aran k a ­

m i, w y g ląd a ły jak zw y k łe ch m u rk i, 

ty lk o że b ia łe , w ełn is te , p o g o d ę zw ia ­

stu jące  zazw y czaj; a ty m czasem  te raz  
p rzek on a ł się n am aca ln ie , że b y ły to  

n ajp raw d ziw sze b aran y !

T en , n a  k tó ry m  sied z iał, lecia ł p rzo ­
d em , za n im  zaś ca łe stad o p ęd z iło i 

co raz n o w e w y ch y la ły się z za h o ry ­

zo n tu . W szy stk ie  b ia łe , o k rąg lu tk ie , le -  
c iu ch n e , w ełn is te.

—  F i! fi! —  św isn ą ł p rzez d ziu ra ­

w y ząb , jak ty lk o o n to p o tra fił. —  

P y szn a jazd a! D o  k lasy  w racać  an i m i 
się śn i!

W n et zab ły sn ą ł szk o ln y d ach . A n ­

ten a , n a n im ro zp ię ta , d źw ięk ła p o d  
u d erzen iem  w iatru :

—  A n tek w raca ! N a ch m u rze je ­
d z  ie ! !

A  b aran :

—  B eee! Z siad a j, ch ło p cze!

—  A n i m i się śn i! Jad ę d ale j!

—  A n teczk u , A n to siu , A n to sin k u !  
T o ż to  szk o ła !

—  T o  co , że szk o ła !

—  T am  się d o w iesz  ty lu  c iek aw y ch  
rzeczy ....

—  O d k ąd to b aran y g u stu ją w  
szk o le?

—  jeś li n ie ch cesz b y ć b aran em , 

n ie u ciek a j ze ...

B aran ią tk o  n ie zd ąży ło d o k o ń czy ć . 

Z b y t d łu g o zw lek a li. R o zp ęd zo n e sta ­

d o , co tch u g o n iące za n im i, ze strasz-  

szną silą w p ad ło n a sp ó źn ia lsk ich .

O ślep i A n tek w  te j b ia łe j zaw ieru ­

sze. N iesp o k o jn ie m aca ręk am i. B ara ­

n a an i ślad u . L ecz n ie sp ad a i n ic g o  

n ie b o li. L eży n a czem ś m ięk k iem , p u ­

szy  stem .

O stro żn ie o tw iera o czy :

—  A ch , p ierzy n a! T eraz p o lecę n a  

p ierzy n ie . T ern lep ie j, w  to m i g ra j!

T y lk o , że ta b ia ła , sp ręży sta p ie ­

rzy n a zaczy n a fa lo w ać. U u u u ch , to  

zn ó w  n iem ile ! G ło w ę w d ó ł. g ło w ę w  

g ó rę, zn ó w  w d ó ł, zn o w u w  g ó rę . L ecz  

z A n tk a p ły w ak n ie lad a . m ach a ręk a ­

m i, k u rczy i p ręży n o g i, i zaw sze w y ­

p ły w a, zaw sze n a w ierzch u .

W reszc ie p o czu ł, że n a tw ard y m  

stan ą ł g ru n cie .

—  A to m się zm ach a ł! P rzy na j­

m n ie j o d p o czn ę .

P rzy k u cn ął n a k am ien iu i c iężk o  

o d sap n ą ł.

L ecz w  te jże ch w ili zerw ał się jak  

o p arzo n y . P o d  jeg o  sto pam i z iem ia za ­

czy n a się ro zrzed zać , tw o rzą się szpa ­

ry , w y rw y , le je ; o d p rzep aści d zie li g o  

ty lk o c ień k a, co raz c ień sza sia teczk a , 

ro zp ły w ająca się z ch w ili n a ch w ilę .

—  M asz b ab o p lacek !

S k ó ra m u śc ierp ła , m ró w k i b ieg n ą  

p o  ły d kach .

L ecz g ło w y  jeszcze n ie traci. P rzed  

n im  p ię trzy się g ó ra . W  m iarę , jak  

sp o d  stó p z iem i u b y w a, g ó ra co raz p o ­
tężn ie je .

N ie  n am y śla  się  d łu g o . C o  sił w d ra ­

p u je  się n a  g ó rę i p n ie  się co raz w y żej,  

w  p o śp iech u , w  u m ęczen iu , w  w ielk im  
strach u .

B o p o d  n im  p rzep aść w ciąż ro śn ie , 

p o d n ó że g ó ry rw ie się, ro zp ad a, jak  

m g ła , jak p ajęczy n a ; k ażd e j ch w ili  
m o że sto po m  zab rak n ąć  o p arcia .

—  M am  teg o  d o sy ć! L ep iej b y ło n a  

w y g o d n ej ław ce sied z ieć w  szk o le! —  

ża łu je p o n iew czasie , n ie u sta jąc w  
m arszu an i ch w ili, ch o ć p o t z la ł ju ż  

czo ło . U  d o łu  w ciąż  z iem i u b y w a, a d o  

szczy tu co raz d ale j.

N ag le w rzasn ą ł. W iatr zaw ia ł, a  

zarazem  z w iatrem  p rzelecia ł trzy  k ro ­

k i o d n ieg o jaszczu r sk rzy d la ty . N i to  

k ro k o d y l, n i n ie to p erz . Z o czu sk ram i  

sy p a ł i zg rzy ta ł zębam i o strem i jak  

k o sy .

Jeszcze n ie zd ąży ł A n tek o ch ło n ąć  

z p rzerażen ia , a tu  n o w e zb liża  się n ie ­

szczęśc ie . T ab u n  d zik ich  k o n i z  ro zw ia-  

n em i g rzy w am i p ęd zi w p ro st n a n ie ­

g o . S tra tu ją  g o n a m iazg ę .

W ło sy stan ęły m u n a g ło w ie .
—  D o  szk o ły ! Ja  ch cę d o  szk o ły ! —  

k rzy k n ą ł p rzeraźliw ie i sk o czy ł z g ó ­

ry . L ep iej k ark  sk ręc ić , n iż zg in ąć p o d  

' k o p y tam i.

W p ad ł n a jak ąś p ajęczą sia tk ę,  

p rzed arł ją , w  o sta tn iej p rzec ież  ch w i­

li zd ąży ł jeszcze u czep ić się je j ręk o ­

m a. W isia ł, b lad y ze strach u , a n ad  

g ło w ą jeg o tę tn iły k o p y ta ro zb ieg a ­

n y ch  ru m ak ó w .
—  A ch , i ty m  razem  jeszcze o ca la ­

łem ! —  o d etch n ął z u lg ą , ro zg ląda jąc  

się za p ew n ie jszem  o p arc iem .

G ó ra d alek o . L ecz có ż to ? G ó ra za ­

czy n a d rg ać, sk ręcać się , ch u d n ąć w  

śro d k u , a p ęczn ieć n a  k o ń cach ; z siw ej  

ro b i się k rw aw a, b u ra , traci o sta tn ie  

p o ły sk i. I w ciąż n a k o ń cach g ru b ie je , 

co raz w ięce j się w y d y m a. A ż ro zd arła  

się w p ó ł i p o to czy ła się d w o m a m o -  

siężn em i ta le rzam i.

—  T ak ie sam iu teń k ie, jak w  o rk ie ­

strze w o jsko w ej! —  d ziw u je się A n ­

tek . —  Ż eb y  zag rać , trzeb a n iem i m o c ­

n o u d erzy ć...

S erce A n tk o w e  za ło m ota ło  jak  o sza ­

la łe , tch u m u zab rak ło . T o ż o n w isi  

ak u ra t m ięd zy tem i d w o m a ta lerzam i.  

Z o b u stro n ste rczą o n e g ro źn e , z ło ­

w ieszcze , n ieustęp liw e , co raz  c iem n ie j­

sze, ju ż n ie m o siężn e , a le o ło w ian e. —  

Jeśli k to ś zech ce n iem i zag rać ...

D zw o n i A n tek  zęb am i. N o g am i ro z ­

p acz liw ie m ach a, b y  o d p ęd z ić zag ład ę . 

N ap ró żn o . Jak iś p o tw o rn y , n ieb iesk i  

m u zy k an t ju ż ch w y cił o ło w ian e ta le -
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rz e i z d e rz y  je z a c h w ilę , a b y  z a g rać  

h u c z n e g o m a rsz a .
A n te k z a m k n ą ł o c z y . N ie m a d la ń  

ra tu n k u .
—  Ja c h c ę b y ć w  sz k o le ! N ig d y  

ju ż n ie b ę d ę z e sz k o ły u c iek a ć ... —  

sk o m li c ich u tk o , ja k  g d y b y  p o w tw o r-  

n e  ta le rz e  m ó g ł tą  sk ru ch ą  p rz e b łag a ć . 

Je szc z e c h w ila . B u u u u m m m !!! Z a d u ­

d n iło  n ie b o  g łu c h y m  g rz m o te m .

C o ś tw a rd e g o  o d e rw a ło  s ię o d  c z a r ­
n e j c h m u ry i ru n ę ło w  d ó ł. B rz d ęc !  

i rz a s ła  sz y b a w  k la s ie .

—  G ra d ! — k rz y k n ę li u c zn io w ie ,  
k rz y k n ą ł n a w e t s iw y  p ro fe so r. —  G ra d  
z b ił sz y b ę !

W sz y sc y  rz u c ili s ię d o o k n a . N ik t  

n ie z a u w a ż y ł, ż e A n te k w le c ia ł d z iu ­

rą i p rz e raż o n y  sk u lił s ię n a ła w ie .

—  N a m ie jsc a , c h ło p c y , n a m ie j­

sc a ! —  n a w o ły w a ł p ro fe so r . —  T o  je s t 

g ra d , z w y k ły  g ra d , p o w s ta je  n a  sk u tek  

g w a łto w n e g o  o z ięb ie n ia  s ię  d e szc z o w e j  

c h m u ry . T e n  je s t m o ż e  w y ją tk o w o  d u ­

ż y , je ś li s tłu k ł sz y b ę .

W sze d ł n a  k a te d rę , z a jrz a ł w  d z ie n ­

n ik i g ro ź n ie z a p y ta ł:

—  A n te k Ł a p se rd ak p rz y g o to w a ł  

s ię  n a  le k c ję  ?

—  B ie d n y A n te k tc h u je szc z e n ie  

m ó g ł z łap a ć , w ię c ty lk o p o w a ż n ie k i­

w a g ło w ą .
—  P o w ie d z m i. ja k ie z n a sz c h m u ­

ry...?
—  B ia łe , w e łn is te c z y li b a ran k i...  

p ie rza s te ... ta k ż e o ło w ia n e , ja k  ta n a -  

p rzy k ła d , z k tó re j w ła śn ie ....

B y łb y  p o w ie d z ia ł: —  sp a d łe m ! i n a -  

p e w n o b y  o b e rw a ł n a g a n ę  z a  n ie w cz e s ­

n e ż a r ty , n a sz cz ęśc ie p rz e rw a ł m u  

p ro fe so r :

—  D o b rz e . A  m o ż e p o w ie sz m i je ­

sz cz e , c o  to z a w ie lk i p ta k  p rz y la tu je  

d o  n a s n a w io sn ę i g n ia z d o  śc ie le w y ­

so k o , n ie k ie d y n a w e t n a szc z y c ie k o ­

m in a?
—  B o c ian , p a n ie p ro feso rze !

—  Ś w ie tn ie . W id z ę , ż e ty m  ra z e m  

s ię n a u c z y łe ś . Z  g e o g ra f ji i p rz y ro d y  

d o s ta n ie sz : b a rd zo  d o b rz e . P ra c u j ta k  

d a le j, a  w y ro śn ie  z c ieb ie p o c ie c h a .

T a k o to sz cz ęś liw ie  z a k o ń c zy ła s ię  

je d n a  z p rz y g ó d  A n tk a  Ł a p se rd a k a .
Józef Tumidajski.

jednego

O d d z ia ł p o w s ta ń c ó w n a c ie ra ł n a  

k o z a k ó w . D o w ó d c a „ d z ie c i w a rsz a w ­

sk ic h 4 4 , L u d w ik Ż y ch liń sk i, tra f io n y  

k u lą  w  p ie rs i i ra m ię , z su n ą ł s ię z k o ­

n ia . Z ło ż o n o  ra n n e g o  n a  w ó z , p rz y k ry ­

to g ro c h o w in am i i c a ły m  p ę d e m  p o ­

g n a n o d o p o b lisk ie g o la su . S tra sz n y  
b ó l c ie rp ia ł ra n n y z a k a ż d e m  u d e rz e ­

n ie m  w o z u  o  k o rz en ie i s trac ił w k ró t­

c e  p rz y to m n o ść  .P rz e w o ż o n o g o  p o te m  

je sz c z e k ilk a ra zy  z ra n a m i n ie za g o -  

jo n e m i w  o b a w ie p rz ed  w o jsk iem  ro -  

sy jsk ie m , k tó re g o n iło z a p o w s ta ń ca ­

m i i w y sz u k iw a ło ra n n y c h , a b y ic h  

w ię z ić i n a śm ie rć sk a z y w a ć . S k o ro  

Ż y c h liń sk i o d z y sk a ł p rz y to m n o ść , z a ­

tro sk a ł s ię  w ie lce , b o  sp o s trz e g ł, ż e  sp a ­

d a ją c z k o n ia , u trac ił to re b k ę , w  k tó ­

re j z n a jd o w ał s ię c a ły  je g o  m a ją te k ,  

p ó łto ra ty s ią c a ru b li. W  c h o ro b ie z o ­

s ta ł b e z  g ro sz a . A le  o to  w  p a rę  d n i p o ­

te m  to re b k ę z p ie n ię d z m i i p a p ie ra m i  

o d n ió s ł m u u ła n p o lsk i, m ło d y w ło ś ­

c ia n in z e w si E lż an o w a p o d N a d a rz y ­

n e m . N ic c h c ia ł p rz y ją ć  n a g ro d y , p ro -  

ty lk o  o  n o m in ac ję  n a  p o d o fic e ra , o  p o ­

k w ito w an ie z o d b io ru p ie n ię d z y i o -  

p ie k ę n a d ro d z ic a m i w ra z ie sw e j 

śm ie rc i.

W  n o c y p rz y w ie z io n o Ż y c h liń sk ie -  

g o d o fo lw a rk u B rz e z in y p o d K a łu ­

sz y n e m . A  ju ż o św ic ie w p a d k i p rz e ­

ra ż o n a  sz a fa rk a  z z a w ia d o m ie n iem , ż e  

k o z a cy są ju ż w  p o d w ó rz u  i ż ą d a ją  
fu rm an e k . O fice r , to w a rz y szą c y  Ż y c h -  

l iń sk iem u , z d o ła ł u m k n ą ć z b ro n ią i 
p a p ie ram i i u k ry ć s ię w b a g n is ty ch  

z a ro ś la c h . R a n io n y  z a ś d o w ó d c a , p rz e ­
b ra n y  w  m ie jsc o w ą  o d z ie ż , p o le c ił sz a ­

fa  rc e  o g ło s ić , ż e  m a ją  g o  w szy sc y  u w a ­

ż a ć z a rz ą d c ę m a ją tk u . Z a ra z te ż p o ­

sz ed ł d o  k o z ak ó w  i u m a w ia ł s ię z n im i  

o fu rm a n k i. K o z a c y p a trzy li n a n ie g o  
p o d e jrz liw ie , w id z ąc , ż e je s t b a rd zo  

b la d y  i o s łab io n y , a le z a raz n a d b ie g li  

g u m ie n n y i p a ro b cy , p o w ita li g o  ja k o  

rz ąd c ę , p y ta li, i le d a ć p o d w ó d , ja c y  
m a ją je ch a ć fo rn a le . T o p rz e k o n a ło  

k o z a k ó w , ż e m a ją d o  c z y n ie n ia  z rz e ­
c z y w is ty m  rz ąd c ą , c ie rp ią c y m  n a fe ­

b rę .

W k ró tc e  M o sk a le w y ru sz y li z e w si. 
z a b raw sz y p o d w o d y . Z a le d w ie u sz li  

z a w ie ś, s ta w ił s ię p rz e d Ż y c h lin sk im  

so łty s te j g m in y i o św iad c z y ł, ż e fu r ­

m a n k a  c z ek a  n a  n ie g o  w  le s ie ; le cz  w i­

d z ą c , ż e d o w ó d c a  je s t b a rd zo  o s ła b io ­
n y , p ro s ił g o , a b y  p o z o s ta ł w e d w o rz e ,  

ż e w e w si n ie m a z d ra jc ó w , ż e w ie ś  

c a łą o b s ta w ił o n sw e m i w a rta m i i . z a -  
n  i n ib y  k o z a cy  p rz y sz li, m o ż n a b y  ła tw o  

z d ą ż y ć u c ie c w  la s z a o lszy n y , g d z ie  

g a jo w i o d p ro w a d z ą d o w ó d c ę w  m ie j­
sce b e z p ie c zn e . Ż y c h liń sk i z o s ta ł, o p a ­

trz o n o m u z a o g n io n e ra n y , o to c z o n o  
s ta ra n n ą o p ie k ą . P rz e z c z as d łu ż sz y  

o d p o c z y w a ł i le c zy ł s ię w  sp o k o ju , a  

c a la w ie ś c z u w a ła n a d je g o b e z p ie ­

c z e ń stw e m .

Zerivie ten szczęścia sroe^o nic,

I marnie życie straci.
Kto pożytecznym nie chce być, 

Dla smoich braci.

Jak myślą sięgnę damnemi laty 

(dzisiaj tradycja złotą już kropką!) 

zmykle po śmiętach do naszej chaty 
przychodził gwiazdor z prześliczną 

szopką!...

Ileż to było zachwytom błogich 
na widok żłóbka z ruchomą trzódką, 

i tej chwilowej dziecięcej trwogi, 
gdy śmierć z Herodem skończyła 

krótko!...

I tego dziadka z torbą otwartą, 
co wpół się kłaniał, gdy ktoś obdarzył, 
ilekroć wspomnę (a wspomnieć warto) 

czuję, że ciekną łzy po mej twarzy!...

Lecz aby nie dać poznać po sobie, 
że łzy mam w oczach, przeszłość — 

na jawie — 

przytulam syna i córki obie 

i o tej szopce im prawie!
E. K.

H-l-lbO-R

CZY TO KANARKI?

K a ro le k p a trz ą c n a ś lic z n e , z ie lo n e p a p u ż ­

k i, p y ta :

—  M a m u s iu , c z y to są  n ie d o jrz a łe k a n a rk i?

—O—

TRZEŹWA ODPOWIEDŹ.

—  C o to je s t w ia tr , Ja s iu ?

—  W ia tr , w ia tr ... to je s t p o w ie trz e k tó ­

re m u  s ię  sp ie sz y .

—O—

PRZY OBIEDZIE.

—  K a z ik u , c z e m u n ie je sz ?

— • G o rą c e w sz y s tk o . U sta so b ie p o p a rz y ­

łe m !

—  N o , to d m u c h a j!

—  B a , a le s ię b o ję , ż e b y m  n ie z d m u c h n ą ł  

z ta le rz a ...

—O—

—  P rze c z y ta łe ś ju ż tę k s ią żk ę , Ja s iu , w ię c  

p o w ie d iz i m i, k to to b y ł R o b in so n C ru z o e .

—  O , ta k ! T o  b y ł c z ło w ie k , k tó ry sa m  z a ­

lu d n ił p u s ty n n ą  w y sp ę .

—O—-

Z ło d z ie j p rz y sz e d ł d o sp o w ied z i i p rz y te j  

o k a z ji w y c ią g a sp o w ie d n ik o w i z e g a re k .

—  K ra d n ę —  sp o w ia d a s ię .

—  C h c ia łe ś p o w ie d z ie ć : k ra d łe m  —  p o p ra ­

w ił k s ią d z .

—  A n o ta k , u k ra d ła m  z e g a re k .

—  P o w in ie n e ś g o d d a ć .

—  O d d a m  g o k s ię d z u p ro b o sz c z o w i.

—  N ie , ja n ie c h c ę . M u sisz g o o d d a ć w ła ś ­

c ic ie lo w i.

—  W ła śn ie c h c ia łem  o d d a ć , a le w ła śc ic ie l  

n ie c h c e p rz y ją ć .

—  N o , to ju ż g o so b ie z a trzy m a j.  

Z ło d z ie j u s łu c h a ł i z e g a rk a n i» o d d a ł.
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Ślizgauka
Równo, równo, jak po stole.
Na lyżerokach w dal...
Choć wyskoczy guz na czole.

Nie będzie mi żal...!

Guza nabić — strach nieduży. 

Nie stanie się nic...
A gdy chłopiec kiedy stchórzy, 

Powiedzą, że ,.fryc“...!

Jak powiedzą, tak powiedzą, 

Pójdzie nazwa w świat...
Niech za piecem tchórze siedzą, 

A ja jestem chwat!
B. Domżol.

Mespothiewane sxcxyscie

N a d e s z ł y  u p r a g n i o n e  ś w i ę t a  B o ż e ­

g o  N a r o d z e n i a . W ś r ó d  n a w r ó c o n y c h  

c h r z e ś c i j a n  p a n o w a ł a  p o w s z e c h n a  r a ­

d o ś ć . W  n a s z e j m i s j i L h i e l l - S a i n t - P i e r -  

r e  w s z y s c y w  n a b o ż n e m  s k u p i e n i u  

p r z y j m o w a l i  d o  s e r c a  N i e b i e s k ą  D z i e ­

c i n ę  w  t ę  p a m i ę t n ą  r o c z n i c ę  j e j  p r z y j ­

ś c i a  n a  ś w i a t  w  B e t l e e m . P o  m s z y  ś w .  

p o  u d z i e l e n i u  w i e r n y m  b ł o g o s ł a w i e ń ­

s t w a  N a j ś w .  S a k r a m e n t e m  z g r o m a d z e ­

n i z a c z ę l i o p u s z c z a ć  k o ś c i ó ł .

N i e b a w e m  o p u s t o s z a ł d o m  B o ż y ,  

t y l k o  w  c i e m n y m  k ą c i e , z  t w a r z ą  u -  

k r y t ą  w  d ł o n i a c h , k l ę c z a ł a  n i e w i a s t a ,  

j e d n a  z  n i e d a w n o  o c h r z c o n y c h .

O d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  b y ł a  d o t k n i ę t a  

t r ą d e m . . . T a  s t r a s z l i w a  c h o r o b a ,  k t ó r a  

w  t y c h  k r a j a c h  s z e r z y  o g r o m n e  s p u ­

s t o s z e n i e , z n i s z c z y ł a  j e j p r a w i e  t r z e c i ą  

c z ę ś ć  t w a r z y . A ż e b y  u k r y ć  z e s z p e c o n e  

p o l i c z k i ,  n o s  i u s t a ,  k t ó r e  w s k u t e k  t r ą ­

d u  s t a ł y  s i ę  j e d n ą  w i e lk ą  r a n ą , z a s ł o ­

n i ł a  t w a r z  k a w a ł k i e m  p ł ó t n a .

W y c h o d z ą c  z  z a k r y s t j i  r z c k ł e m : _  

"  —  M a r  j o ! —  c o  t y  t u  r o b i s z ?  C z y  

o c z e k u j e s z  k o g o ?

N i e s z c z ę ś l i w a  z a c z ę ł a  ł k a ć .

—  D l a c z e g o  p l ą c z e s z ?

—  O j c z e  o d r z e k ł a  —  n i e d a w n o  t e ­

m u  p o w i e d z i a ł e ś  m i , ż e j e s t e m  j u ż  

p r z y g o t o w a n a  d o  p r z y j ę c i a  B o g a . —  

W c z o r a j  o b m y ł e ś  m o j ą  d u s z ę  w  S a k r a ­

m e n c i e  P o k u t y , a  d z i s i a j  n i e  o t r z y m a ­

ł a m , j a k  i n n i c h r z e ś c i j a n i e , D z i e c i ą t ­

k a  B o ż e g o .

—  A l e ż  M a r j o ,  —  o d p o w i a d a m  —  z  

w ł a s n e j w i n y  n i e  p r z y j ę ł a ś  K o m u n j i  

ś w . W s z a k  m o g ł a ś  p r z y s t ą p i ć  d o  S t o ­

ł u  P a ń s k i e g o  w r a z  z e  s w e m i t o w a r z y ­

s z k a m i  ?

—  O j c z e , —  n i e  m i a ł a m  o d w a g i . —  

M ó w i ł a m  s o b i e  w  d u c h u :  C z y ż b y  P a n  

J e z u s  ś m i a ł p r z e j ś ć  p r z e z  o k r o p n ą  r a ­

n ę , k t ó r a  u t w o r z y ł a  s i ę  n a  m o i c h  w a r ­

g a c h  i t w a r z y ,  a ż e b y  w s t ą p i ć  d o  m e g o  

s e r c a ?  S p o j r z y j O j c z e , j a k  m i ę  t r ą d  

o s z p e c i ł !

T o  m ó w i ą c , u c h y l i ł a  z a s ł o n ę  z  t w a ­

r z y . O c z o m  m o i m  p r z e d s t a w i ł s i ę  o -  

k r o p n y  w i d o k . N i e  m o g ł e m  r o z p o z n a ć  

k s z t a ł t ó w  t w a r z y , g d y ż  c a ł a  z m i e n i ł a  

s i ę  w  g n i j ą c ą  r a n ę .

—  L e c z  m o j a  c ó r k o , —  t y  w i e s z  

d o b r z e ,  ż e  P a n  J e z u s  n i e  p r z y w i ą z u j e  

ż a d n e j w a g i d o  p i ę k n o ś c i c i a ł a ?  —  

P i ę k n o ś ć  d u s z y  M u  w y s t a r c z a , n i ą  s i ę  

z a d o w a l a  i z a c h w y c a .

N a  t e  s ł o w a  M a r j a  d o t k n ę ł a  r ę k ą  

p o w i e k , c h c ą c  s i ę  p r z e k o n a ć  c z y  c z a ­

s e m  n i c  ś n i . O c z \ j e j  b ł y s z c z a ł y  r a ­

d o ś c i ą . . .

—  A c h  —  m ó w i ł a  —  c z y j e s t t o  

m o ż l i w e , c z y  t o  p r a w d a , ż e  S t w o r z y ­

c i e l n i e b a  i z i e m i z e c h c e  d o t k n ą ć  s i ę  

m e g o  c i a ł a  z e s z p e c o n e g o  t r ą d e m ?

—  N i e , M a r j o , b ą d ź  s p o k o j n a  —  

P a n J e z u s n i e n a w i d z i j e d y n i e  g r z e ­

c h u .

P o m o g ł e m  j e j n a s t ę p n i e  p r z y g o t o -  

t o w a ć  s i ę  d o  K o m u n j i ś w . i d o t e g o  

ż y j ą c e g o  t r u p a  w s t ą p i ł  B o s k i  P o c i e s z y ­

c i e l s t r a p i o n y c h .

B y ł o  t o  d l a  M a r j i p r a w d z i w e  B o ­

ż e  N a r o d z e n i e .

O d  t e g o  c z a s u  n i e  o b a w i a ł a  s i ę  j u ż  

p r z y s t ę p o w a ć  d o  S t o ł u  P a ń s k i e g o ,  b y  

i p o k r z e p i ć d u s z ę  C h l e b e m  m o c n y m ,  

p r z y p o m i n a j ą c  s o b i e  m o j e  s ł o w a :  „ P a n  

J e z u s  n i e n a w i d z i  j e d y n i e  g r z e c h u ! “

O. B. Misjonarz w Afryce.

z zapałkami

( w e d ł . A n d e r s e n a )

W  m r o ź n y ' w i e c z ó r  s o b o t n i , p r z e z  

u l i c e z a s y p a n e ś n i e g i e m , p o d ą ż a  

d z i e w c z y n k a , n i o s ą c  w  f a r t u s z k u  p u ­

d e ł k a  z  z a p a ł k a m i  n a  s p r z e d a ż .  O d z i a ­

n a  l i c h o , z z i ę b ł a  i g ł o d n a , t r z y m a w  

z s i n i a ł e j  r ą c z c e  j e d n o  z  p u d e ł e k  i  p o d ­

s u w a  j e  n i e ś m i a ł o  p r z e c h o d n i o m , a l e  

t ł u m  m i j a  j ą  o b o j ę t n i e ,  n i e  z w r a c a j ą c  

n a  b i e d a c t w o  n a j m n i e j s z e j  u w a g i .  

B i a ł y  s z r o n  m r o z u  o s i a d ł  n a  w d o s k a c h  

d z i e w c z y n k i , l ś n i n i b y  g w  i a z d y  n a  

p ł a s z c z u  z ł o c i s t y m .  Ł a d n i e  j e j w  t y m  

s t r o j u , a l e  n i e  o  t e m  m y ś l i o b e c n i e  

b i e d n a  d z i e w c z y n a . O t o  p o w o n i e n i e  

j e j  ł e c h c e  c o  c h w i l a  z a p a c h  p i e c z o n e j  

g ę s i , k t ó r ą  l u d z i e  s p o ż y w a ć  b ę d ą  j u ­

t r o  w  n i e d z i e l ę , a  o n a , g ł o d n a  i z z i ę ­

b ł a ,  p o s u w a  s i ę  d a l e j  i  d a l e j  ś r ó d  m r o ­

z u  i ś n i e g u , a ż  w r e s z c i e , z n u ż o n a  b e z -  

o w o o n e m  b ł ą d z e n i e m , s i a d a  s k u l o n a  

p o d  m u  r e m . D o  d o m u  w r o c i c  n i e  m a  

o d w a g i ; j a k ż e b o w i e m  w r a c a ć  b e z  

p i e n i ę d z y ?  O j c z y m  o b i ł b y  j ą  n i e z a ­

w o d n i e ,  a  z r e s z t ą  i t a m  n i e  c i e p l e j .

1  o t o  p r z y c h o d z i  j e j  n a  m y ś l  z a p a ­

l i ć  j e d n ą  z a p a ł k ę  —  j e d n ą  j e d y n ą  

d l a  r o z g r z a n i a  s i ę . W s p o m n i e n i e  c i e p ­

ł a  n i e  p o z w a l a  j e j  o p r z e ć  s i ę  p o k u s i e ,  

w i ę c  s k o s t n i a ł ą , n a p ó ł m a r tw ą  r ą c z ­

k ą w y j m u j e d r e w i e n k o  i p o c i e r a . . .

I  K s i ą ż n i c a  K o p e r n i k a ń s k a

I w  T o r u n i u

Z j a w i a  s i ę  p ł o m y k . . .  i n a g l e  z d a j e  s i ę  

b i e d a c t w u  ż e s i e d z i p r z e d  c i e p ł y m  

k o m i n k i e m  —  w y c i ą g a  w i ę c n ó ż k i z  

p o d  c i e n k i e j  s u k i e n k i , a b y  j e  o g r z a ć . . .  

a l e  w ' t e j  c h w i l i  z a p a ł k a  g a ś n i e , z n i k a  

k o m i n e k  i o g n i s k o , a  w  r ę k u  d z i e w ­

c z y n k i p o z o s t a j e  z w ę g l o n e  d r e w i e n ­

k o . P o c i e r a d r u g ą z a p a ł k ę  —  i w  

ś w i e t l e ,  p a d a j ą c e m  n a  m u r , w i d z i p o ­

k ó j j a s n y  i c i e p ł y ’ , s t ó ł  n a k r y t y  o b r u ­

s e m  b i e l u t k i m ,  n a  n i m  t a l e r z e  i  s z k l a n ­

k i ,  a  p o ś r o d k u  p i e c z o n ą  g ę ś  n a  p ó ł m i ­

s k u . G ę ś  t a  z a c z y n a  s i ę  p o r u s z a ć , i 

z e s k o c z y w s z y  n a g l e  z e  s t o ł u  z  n o ż e m  

i w i d e l c e m  w  z a r u m i e n i o n e j p i e r s i ,  

z b l i ż a  s i ę  k u  d z i e w c z y n c e . W i z j a  p r y ­

s k a . . . d z i e w c z y n k a  p o c i e r a  w i ę c  j e s z ­

c z e  j e d n o d r e w i e n k o , i o t o w i d z i  

p r z e d  s o b ą  n a j d r o ż s z ą  b a b u n i ę , k t ó r ą  

k o c h a ł a  t a k  b a r d z o , a  k t ó r a  j u ż  d a w ­

n o  u m a r ł a . P o s t a ć  s t a r u s z k i ,  s p o g l ą ­

d a j ą c e j z  m i ł o ś c i ą  n a  w n u c z k ę , j a ś ­

n i e j e  c i e p ł y m  ł a g o d n y m  b l a s k i e m .

. . O  w e ź  m i ę  z  s o b ą !  —  w t o l a  d z i e c ­

k o  —  o  w e ź  m i ę , b a b c i u !

J a  w i e m ,  ż e  t y  z n i k n i e s z ,  s k o r o  z a ­

p a ł k a  z g a ś n i e ,  j a k  z n i k n ą ł  p i e c  c i e p ł y  

i g ę ś . O ,  n i e  z n i k a j ,  b a b c i u ! . . .  I  d r ż ą ­

c a  z  p o ś p i e c h u  i m r o z u  r ą c z y n a  z a p a ­

l a  c a ł e  p u d e ł k o  o d r a z u . B u c h a  j a s n y  

p ł o m i e ń , j a ś n i e j s z y  o d  s ł o ń c a , a  w  

ś w i e t l e  t e m  z j a w i a  s i ę  z n ó w  b a b c i a ,  

t a k  p i ę k n a  i p r o m i e n n a ,  j a k  n i g d y  z a  

ż y c i a  i u ś m i e c h a j ą c s i ę  d o  w n u c z k i ,  

b i e r z e  j ą  n a  r ę c e .

N a z a j u t r z  w  k ą c i k u , p o d  m u r e m  

u j r z a n o  z m a r z ł e  c i a ł o  u b o g i e j  d z i e w ­

c z y n k i .

/Wo 19^6

Hejże! odszedł roczek stary, 

Który przyniósł liczne dary, 

Tak radości, jak cierpienia.
„Czy się przyszłość nam odmienia?'

Oto trwożne dziś pytania, 

Gdy nowego już zarania: 

„Jaka będzie Boska Wola? 

Czy zaświta lepsza dola?“

Niebo wie, mój Bracie miły,
— Co jest ponad nasze siły, — 

Czy zwycięży biedne serce, 
Które męczy się w rozterce.

Hejże! odszedł roczek stary! 

Miejmy duszę pełną wiary!
Niech fanfary grzmią nadziei, 

Miłość świeci wśród zawiei!

W Nowym Roku taka droga: 

Zjednać łaskę Pana Boga.
Witaj! Witaj, Nowy Roku!
Szczęście blask przy twoim bokuf
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